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Wyjaśnienia, dlaczego „Związek Obrony Górnoślą­
zaków" z obozem o. Korfantego łączyć sie nie może!

Artykuł nasz w numerze 44 „Głosu Górnego Ślą­
ska", omawiający stosunek p. Korfantego jako ów­
czesnego komisarza plebiscytowego do Autonomji 
Śląskiej uderzył w obóz Korfantego i jego Otoczenie 
jak grom z pogodnego nieba. Bliższe otoczenie jego 
rwało sobie poprostu włosy z głowy, twierdząc, jak 
Kustos mógł obecnie taiką sprawę wywlec na jaw.

Zrozumiałą jest rzeczą, że p, Korfanty i jego 
otoczenie nad tym artykułem łamali sobie głowę. 
Niektórzy z nich omawiając artykuł, i jego treść, 
twierdzili, że do , Głosu Górnego Śląska" trzeba bę­
dzie zastosować bojkot. Oczywiście, że bojkotu ta­
kiego my się nie obawiamy, stoimy bowiem na stano­
wisku, które zajęliśmy od samego początku, że p. 
Korfanty jest właśnie tym głównym winowajcą obec­
nego położenia ludności tubylczej i to w wszelkich 
gałęziach i u wszelkich kategoryj. Są wprawdzie 
wyjątki, które dzięki protekcji p. Korfantego otrzy­
mały bardzo wysokie stanowiska i zostały przez noc 
tern, czemby w całem życiu swojem nie były zostały. 
Te jednostki oczywiście mają tem większy do nas 
żal, ale z jednostek takich sobie nic nie robimy ze 
względu na to, że są to przeważnie charaktery, które 
lawirują według wiatru politycznego.

Jeżeli jednostki te chcą mieć dowody, dlaczego 
właśnie akurat w pierwszym rzędzie p. Korfanty jest 
winien obecnemu położeniu na Górnym Śląsku, t. zn. 
że obecnie ludność Górnośląska sarka na tego rodzaju 
postępowanie ze strony pewnych czynników, to zaraz 
p. Korfantemu i jego zwolennikom te dowody damy.

1. Właśnie dzięki protekcji p, Korfantego jako 
byłego komisarza plebiscytowego został pan Rymer. 
Wojewodą Śląskim. Pan Korfanty wiedział dokła­
dnie, że jakkolwiek p. Rymer był wówczas prezesem 
najsilniejszej partji politycznej (N, P. R.) i najsilniej­
szego zw. zawodowego (Z. Z. P.), to jednakowoż nie 
mógł objąć wówczas całokształtu tak skomplikowanej 
machiny administracyjnej, gdyż był to człowiek nader 
uczciwy, jednakowoż dla tego rodzaju aparatu nie 
miał najmniejszego do tego wykształcenia teoryty- 
cznego i fachowego. Pan Korfanty wysunął go dla­
tego żeby nietylko jego skompromitować, ale z dru­
giej strony skompromitować tą wówczas najsilniej­
szą par tje N. P. R, i Związek Zawodowy Z, Z. P.

2, Ten sam p. Korfanty na listę kandydatów do 
Sejmu Śląskiego pobrał dla swej partji samych nie­
omal matołków, ludzi z którymi mógł robić, co się 
jemu podobało. Dowód na to, że ludzie tacy, gdy 
zaczęto im obiecywać i dawać pieniądze, poszli od p. 
Korfantego precz, zdradziwszy nietylko jego, ale na­
wet jego parlję.

3. Również p. Korfanty miał poza pierwszym 
Wojewodą Rymerem, Wojewodę Schultisa i czwarte­
go Wojewodę Bilskiego, z którymi on robił, co 
chciał, gdyż z trzecim Wojewodą Kąokim za zbyt 
mało się zaprzyjaźnił z powodu krótkiego pożycia 
tegóż Wojewody.

4. Za czasów tych właśnie czterech Wojewodów 
p. Korfanty miał w Sejmie możliwość jako najsilniej­
sza partja, której był reprezentantem, gromić z Try­
buny Sejmowej na wszystko to, co dla ludności gór­
nośląskiej było niedogcdnem. Wtedy ale ten sam p. 
Korfanty bardzo mało jawiał się na posiedzeniu Sejmu 
Śląskiego, a gdy przyszedł, to większą częścią posło­
wał przy bufecie,, a będąc w Sejmie samem użył raz 
zwrotu następującego o Autonomji Śląskiej: „Auto- 
nomję Śląską oszkubie się jak kurę i wrzuci się ją do 
garnka, a wtedy jej już nie będzie.

Baczność Kandydaci do Rady Miejskiej w Katowicach 
i członkowie Komisyj Reklamacyjnych „Zw. Obrony 

Górnoślązaków." C
Zebranie Wasze odbędzie się w piątek, dnia 

15-go listopada b, r,, o godz, 6K wieczorem, na 
małej sali w restauracji „Do Wypoczynku" w Kato­
wicach, ul. Jana.

Konieczność przybycia każdego jest konieczna.
Jan Ku s t o s ,  Prezes,

5. Po przybyciu na Górny Śląsk obecnego W oje­
wody Dr. Grażyńskiego zaczęła się pomiędzy nim, 
a p. Korfantym walka nie tyle o zmianę metod, ile 
walka . osobista przeciwko Wojewodzie Dr. Grażyń­
skiemu i burmistrzowi Grzesikowi. Wtedy t.o wła­
śnie p, Korfanty udowodnił, że jemu się nie rozchodzi
0 to, czy tak lub owak się na Górnym Śląsku rządzi, 
gdyż właśnie p, Korfanty mógł się spodziewać od 
tych dwuch wyżej wymienionych, że jego za rzeczy
1 sprawy im wyrządzane, iż ci dwaj całować go w ręce 
nie będą.

6. Pan Korfanty za czasów pierwszych czterech 
Wojewodów ruch autonomiczny zawsze nietylko 
zwalczał, ale okazał się nawet poprostu gloryfikato- 
rem tych, którzy nas napadali lub nam gazetę konfi­
skowali. Po napadzie w Murckach bowiem i w Cho­
rzowie w r. 1926 zanim jeszcze przybył Dr. Grażyń­
ski na stanowisko Wojewody pisał z swej „Polonji" 
o napadzie na nas i na naszych ludzi tłustem drukiem 
w swej „Polonji" „Słuszny samosąd społeczeństwa 
polskiego nad renegatem." Mogła to pisać tylko

  —  u 11 — i ................  — .

I kreatura, wyzuta z wszelkich poczuć godności lud­
zkiej, a mogła dać na to swoje nazwisko za wydawcę 

| i naczelnego redaktora tylko osoba-, którą jest wła­
śnie p, Korfanty, Gdy nam gazetę konfiskowano, to 
również ten sam p. Korfanty pisywał: „Słuszne kon­
fiskata,"

7. Gdy kolejarzy zorganizowanych w „Związku 
Obrony Górnoślązaków" lub sympatyzujących z nami 
14 dni przed wyborami komunalnemi w listopadzie 
1926 r., ówczesny prezes D. K. P. Ruciński około 100 
naszych ludzi wydelegował poza tereń Górnego Ślą­
ska i wszystkich zaułków innych Dyrekcji Kolei Pań­
stwowych w Polsce, to ta sama „Polonja" organ p, 
Korfantego potępiała tych ludzi, nazywając ich zdraj­
cami, renegatami i seperatystami.

8. Najbardziej dobitnym dowodem „przychylno­
ści" p. Korfantego do Górnoślązaków jest to, że jego 
„Polonia" w numerze 1. z j-ago własnym podpisem

'  zamieściła artykuł, w którym to artykule ten sam 
rzekomy obrońca p. Korfanty odmawia kwalifikacyj 
ludności górnośląskiej na stanowiska. A przecież 
było to wtedy, kiedy jeszcze nie było Dr. Grażyńskie­
go na Górnym Śląsku, było to wtedy, gdy jeszcze był 
Wojewodą Śląskim, obecny szef personalny w Hucie 
Pokoju, a ówczesny Wojewoda Bilski. Ale wtedy 
siedział ten sam p. Korfanty w różnych Radach 
Nadzorczych i w Skarboferime i w Banku Śląskim 
i w innych, skąd sute pobierał pensje dla siebie i sute 
dla swej gaizety „Polonji" subwencje, co jemu nawet 
udowodniono wyrokiem marszałkowskim, przeciwko 
któremu żadnego odwołania ani protestu nie wniósł.

Tak wygląda prawdziwa twarz tego trybunu 
ludu, tego rzekomego obrońcy, tego, który pisał w 
swej broszurze do Niemców, że się stał dopiero 
Polakiem, tego, który sądzi, że cały Śląsk, lub cała 
Polska nawet powinna paść plackiem przed nim, 
ten, któremu za mało byłoby wówczas stanowisko 
Wojewody, gdyż miał zamiar nietylko zostać wice­
premierem, ale nawet czemwięcej.

Jeżeli nam ktoś zarzuca utylitaryzm, to ów gość 
powinien się zaznajomić z sytuacyją naszego położe­
nia, życiem mej rodziny z położeniem mojem od 
czasu objęcia Górnego Śląska przez władze polskie, 
z mojem wykształceniem, z szykanami, jakie się do 
mnie stosowało i stosuje, a wtedy się z nim rozprawi­
my. Radzimy jemu, żeby się nie ujmował za sprawa­
mi, które jego nic nie obchodzą, gdyż my i z ludźmi 
takimi gotowi być możemy.

W następnym numerze podamy dalszy ciąg na-1 
szych powyżej przytoczonych powodów.

mp. Jan  K u s t o s .

R ok 9 K atow ice , od 13.—19. listopad a 1929r. Nr. 46

Wydawca Jan Kustos
W ychodzi raz  w  fygfodtiisi z dodatkiem  „Der P ran g er“ Cena za  egz. pojedynczy 40  g r .

Z b i e r a j c i e  n a  f u n d u s g  w y b o r c z y !  „ S Ł O S  G Ó RN EG O ^ŁA SK fl“  K ataw tea
—  i, ■ mulim mim...ni ulica Andrzeja Nr. 14



Kiedy p. Prokurator rozpocznie i kiedy Sąd zacznie
przeprowadzać rozprawę przeciwko „Dolomitom SL“?

W numerze 44 Głosu Górnego Śląska podaliśmy 
dokładne dowody ze zastępca kierownika Budowy 
Katedry inżynier Porębski pobrał od Dolomitów 
Śląskich 8500 zl łapówek. O tem zawiadomił 
ówczesny książkowy p. Lubos i Ks. Kanonika Dr. 
Szramka i innych członków Komitetu Buidowy Kate­
dry, z których to członków Ks. Kanonik Dr. Szramek 
przesłał p. Lubosowi następujące pismo: 
Kierownictwo Budowy Katedry.

K a t o w i c e ,  dnia 28-go lisiopada 1929 r.

Szanowny Prn
Franciszek Lubos

Ś w i ę t o c h o ł o w i c e .

Na pismo Pańskie z dnia 23-go b. m. skierowane 
równocześnie do prezesów sekcji finansowei i pra­
wniczej Komitetu Budowy Katedry oraz do mnie jako 
magistra fabricae mam zaszczyt donieść niniejszem 
iż ścisłnj i szczegółowej odpowiedzi Panu udzielić 
moglibyśmy dopiero wtedy, gdyby Pan należycie wy­
kazać zechciał upoważnienie do stawiania podobnych 

'pytań.
Łączę wyraży

szacunku i poważania
m. p, Ks. Kanonik Dr. Szramek.

C iż  n a  to  p o w ie  p . R a d c a  F o jc ik ? !
Kolejarze z Rybnika skarżą się bardizc, że się im 

potrąca na rzeczy, na które oni chcą dać, że­
by ich tylko się o to zapytano. Np. przy ostatnich 
poborach potrącano tym kolejarzom po 2 Zł, od po­
borów na gwiazdkowe, a to tym którzy zarabiają 
500 Zł,, chociaż nie uwzględniono, że z tych 500 Zł.

Z pisma Ks. Kanonika Dr. Szramka wynika, że 
Ks. Kanonik rości sobie pretensje do sędziego, gdyż, 
wiedząc o tem nadużyciu, powinien dążyć do zwol­
nienia inżyniera Porębskiego.

Z drugiej atoli strony pytamy się p. Prokuratora 
Dr. Zanda, kiedy on zamarza nareszcie sprawę skie­
rować na drogę sądową, gdyż wiemy z ubiegłego 
izwartku, że wtedy p. Prokurator Dr. Zand 'aszcze 
aktu oskarżenia nie miał, chociaż już przed czterma 
resp, trzema miesiącami opowiadał nam, że akt 
oskarżenia, wytoczył.

Fezei vmijemy sobie dalsze stanowisko i przy­
puszczamy, że sprawa ta wejdzie w najbliższym cza- 
się na wokandę, gdyż inaczej musimy poruszyć gdzie­
indziej, nie uwałszczając absolutnie w tym wypadku 
Prokuraturze.

Gdyby sprawa ta miała się orzewlec dalej, (czego 
absolutnie nie przypuszczamy) to w takim wypadku 
nderzybbyśmv na alarm gdzieindziej, żeby się cały 
świat katolicki przekonał, iak to Kuria Biskupia w 
Katowicach oszustom wydawała pieniądze, oraz oszu­
kańcze manipulacje tolerowała przez pewne czynniki. 
Ks, Kan, Dr. Szramek jako magister fabricae na tem 
napewno dobrze nie wyjdzie.

poborów potrąca sie tym kolejarzom jeszcze około 
50 Zł. z poborów na różne wydatki. W Katowicach 
natomiast przy potrąceriu z poborów daje każdy 
tylko tyle, ile chce.

W R y b n i k  u nawet tych potrąceń 
nie wpisują się przy odbiorze poborów, go listy, czyi:, 
że odnośny koleiarz nie wie nawet na co daje. Okól­

ników jest w Rybniku xyle, żeby nawet z nich płot 
można wybudować, gdyż okólnik znaczy po górnoślą­
sko tyle, co maset, do którego się przyczepia łaty, a 
na których to łatach przybija się sztachety.

Również kierownicy pociągów załą się, że otrzy­
mują za trasy z Sarniny do Katowic wzgiędnie od­
wrotnie tylko za 63,6 km, podczas gdy kierownicy 
parowozów otrzymują kilometrowe za 66 km, jak jest 
napisane na bTetach.

Może się skończy nareszcie w Rybniku to prze­
różne wydawanie okólników, a może też p, Radca 
Fojcik zecnce w to wgłądnąć, żeby sprawy te zosialy 
nareszcie uregulowane.

A jednak te trzy terem namalowane krzyże pomogły!
W Pszowie wybudowano szkołę. Choć pienią­

dze na ten cel uchwaliła Rada Wojewódzka i Sejm 
Śląski, to jednak nazwano ją „Szkołą Powsze cbną Im, 
Dr. Grażyńskiego''. Potem zamazali jacyś źb ludzie 
ten napis a dodali terem: „Szkoła K a t o l i c k a ” i 
namalowali 3 k r z y ż e  terem.

Przed poświęceniem tej szkoły jednak napisano 
inaczej, gdyż widnieje juz napis: „Kat, (mą to znaczyć 
Katolicka) Szkoła Powszechna Im Dra Grażyńskiego", 

A więc te 3 krzyże podziałały choćby napis na 
butelce z trucizną: „Achiung t f f  Aeusserlich”,

A więc ktoś Się przekonał, że ludność górnoś!ą» 
ska nie tła się bujać, gdyż wiary ,katoiick; ei .sobie 
wziąźć nie da.

Drukiem i nakładem. J a n  K u s t o s  w Katowicach 
w Drukarni ..V I T  A", Katowice. — Redaktor 
odpowiedzialny: J a n  K u s t o s .  Katowice,

Obwieszczenie!
Według art. 31 gminnei ordynacji wyborczej wy- 

boran i do Rady Miejskiej kieruje Komisja Wybor­
cza, zamianowana przez przełożonego gminy wzgl. 
burmistrza. W skład jej wchodzą reprezentanci grup 
wyborczych, po jednym z każdej, przedstawieni na 
wniosek tychże grup. Dla miasta Katowic, które 
podzielone zostało na 42 okręgi wyborcze należy 
zamianować na 8 dn< przed wył orami tyleż Komicyj 
Wyborczych. Wobec tego wzywa się pp. upełnio- 
moctionych zastępców grup wyborczych do zapro­
ponowania 42 członków i 42 zastępców członków tak, 
aby dana grupa zastąpiona była w Komisjach Wybó- 
czych wszystkich 42 okręgów.

Na miasto Katowice zamianować trzeba również 
jedną Główną Komisję Wyborczą, co do której upra­
sza się PP. upełniomcanionych zastępców grup wy­
borczych o zapruponowaiJe jednego członka i jednego 
zastępcę członka. W soisie należy podać dokładny 
adres zaproponowanych członków i zastępców, któ­
rzy powinni też wyrazić swą zgodę na objęcie tegóż 
urzędu. Magistrat uprasza, nie odkładać załatwia­
nia sprawy aż do końcowego terminu, 7. gruania, lecz 
aby odnośne propozycje złożyli w Magistracie pokój 
nr. 4 najpóźniej do 30-go listopada br, w południe o 
godz. 12-iej, co zapewni danej grupie wyborczej, że 
zaproponowani przez nią członkowie Komisyj Wybor­
czych oędą o zamianowaniu na czas powiadomieni,

' końcu naamienia się, iż prawo propozycji 
przysługuje tylko pełnomocnikowi danej grupy wy­
borczej.
Wzór propozycji z przykładami:

W  imieniu grupy wyborczej . . . .  
. . . . . proponuje na przedstawicieli powyższej
grupy:

1. Do Komisji Wyborczej okręgu wyb Nr. 1 pana 
Józefa Kaźmierczaka, górnika, ul. Zamkowa 7, jako 
członka p, Rudolfa Sikorę, urzędn. pryw., ul. Poczto­
wa 11, ako zastępcę.

2. Do Komisji Wyborczej okręgu wyb. Nr, 2 p. 
Karola Nowaka, kowala, ulica Marjacka 16 jako 
członka p Leona Stefańskiego, inżyniera, Starowiej- 
ska 9, jak o zastępcę.

Data
Podpis: NN. pełnomocnik grupy w yborczej.................

K a t o w i c e ,  dnia 15-go listopada 1929 r. 
M a g i s t r a t ,
Dr. K o c u r .

miK nr l2Di lilfiMCig
dziś dnia 13. listopada 1929r.

M ę c z a r n i a  Z d r t  tv ia
właśc.: Kulpok

Katowice, vis a vis dworca

R e s f s t a c l a i p o i l l ś f f l l s t i

»POLO'NlA«
Katowice uL Pdprzeana Nr. 5

Kaciinla polsKo-f raacttsba §g| j tlli
B U F E T  ŚNI ADA.MKOWY

Bigos m yśliw ski    z1 0,75 l j  kiełbasa w sosie   . .  zł 0.75
G u la sz ....................................zl 0.75 1 P ap iy karz..................................zł 0.75
Flaczki po warszawsku . .  zł 0 75 i Polędwica wieprzowa____ zł 1.00
Parów ki..................................zl 0.60 j  Ja jk a  na m iękko ....................zł C.30
Jajecznica z 3-ch ja j . . . .  zi 1.20 |l „„„„„i,: / od zł 0.20
Nereczki.................. .. zł 0.75 j  Kanackl......................  (  do zł 0.50

Piwo „Tychy" 3/m zjL 0.45 — Porter żywiecki s/10 zł. 0.70 
Pilzner oryginalny °/io zł. 0.90 — Grodziskie U/l0 zł. 0.90 

Limoniada cytrynowa zł. 0.50
Specjalnie pciecamu

d o t e  p i e l ę g n o w a n e  m ?  ą  syfO H di y m  A n
Tychowskie jasne 1 litr zł. 1.10 - Porter żywiecki 1 litr zł. 2.25 

Pilzner-Zdrój 1 litr zł 2.25
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Najlepsze Kino Górn. SJąc^a
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Hotel i Renfatiracja

,Wypoczynek
( Z u r  E r h o l u n g )

w h ic .: >. decki

Katowice, ul. £u<. Jsna JG
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i a Speisen - Auserlesene Getranke 5
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Każdy czyta „Gios“ : — robotnik, 
pan z panów. Bo „Głos"1 przezna­
czony — jest d!a w s z y s t k i c h  

stanóyi
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Rok 9 Nr. 46

Eine B e ilag e  d es  „ £ ło s  G órnego Sianka1', w eiche zur Aufdoickung u. Beiiegung je g ik h e r  Mii1 s tande d ien t

Also doch zu Unrecht beschlagnahmt
Die Nuanmer 44 des „Głos G. ś l  wurde von der 

P-olizeidirektion ara Tage des Łrscheineus beschlag- 
nahmt, Die Angelegenhetot musste vom ordentnichen 
Gericht bestatigt oder \ erworfern werden. Das Land- 
gericht itn Katowice hat am 5. November '929 unte1 
dem .Aktenizeichen 5 J ,  277/29 nach Amhćtung des 
Antrages des Staatsarwalts den Beschluss gefasst, 
die von der P dizeidarektion angeordnete escbilag- 
nabme aufzuhebeu. Der Beschluss des Getichts ist 
von einer ungeheuren Tragweite, denr duich diesen 
Beschhiss hat das Gerieb* anerkannt, dass der „Zw. 
Obrony Gornośl." laut Art 147 der Genfer Kon^en- 
tioa sioh direkt an den V61kerbund wenden kann 
Num weiden auch unsere Freunde una Gonner aus an­
deren ahnlicheu Venbanden uns wiirklichen Feneiden, 
denn wir sind eben gleichgestellt mit dem Deutschen 
Yolksbund in Bolnisch-Oberschilesien und den „Zw. 
PoIakow w Niemczech” in Peutsch-Oberscblesien.

Jr tz i veroffentiaichen wir den Deschlagnahmłen 
und vom Geriioht freigegebenen Artikel:

Achtimg Oberschlesier!
Der Generałsekretax Minister Aguieire de Car- 

cer hat uoserem Prases des „Związek Olbrony Gór­

noślązaków" (Yerbc.nd zum Schulze der Oberschle­
sier) p. Jan  Kustos erklart: „Die Oberschlesier,
weiche im „Zw nzek Obrony Górnoślązaków organi- 
siert ind, haben ebenialls das Recht unter Bezug- 
nahme auf don Artikel 147 der Genfer Konyention, 
sich d_rekt «n den Vólkerbund mit Beschwerden zu 
wenden,”

Also nicht nur der „Yoikrburd” in Polnisch- 
Oberschlesien, nicht nur der „Zw, Foiakow w Niem­
czech” driiben, sondern auch wir haben das Recht, 
uns dorthin zu begeFen.

W ir werden den Behorden jetzt zeigen, ob wir 
so behandelt werden, wie Recht und Gesetz es ver- 
langem oder nach diem Gutdunken gewisser Stellen.

Nun, oberschlesisches Volk, >etzt heisst es zu- 
greafen, organisiere Dich in unserem Yerbande, denn 
wir mussen stairk sein, um zu unseren Rechten zu ge- 
'amigen.

Soweit dei Artikel. Solbs tverstu.ndlich werden 
wir die Zh ilk'age um Eutschadigung gegen den Skarb 
Państwa im Gericht e inki a gen, um der Behorde zu 
zeigen, dass wir nicht gewillt sind, unmiitzen Schaden 
zu erleiden.

jJic  Likóriabrikamen vof dem Schisdsger ciit liir Oberscliiesien w Beithen
Unglanblicho Klagebeantwoitung des polnischen Staatsvertreiers Sąchocki

Am 7., 8. und 9. d, Mts. wurden vor dem Scoieds- 
gericht fiir Oberschiesien in Beutlhen Ve-handlungeti 
uuer 13 Klagen. weiche die durah das Spin tusm ono- 
polgesetz geschadigten Likorfabrikaniten gegen aen 
oolnischen Staat amgestrengt haben. Am ersten 
Verhandluugstag wiaren wir auch zugegen, um uns 
dias Playdoyer des poinischem Siaat®vertreters anzu- 
horen. Der polnische Staatsvertreter heisst Sąoho- 
oki, Jen  wis schon in der Nummer 42 und 45 dement- 
sprechend gewiFdigt haben. SąonoCki hat sich her- 
ausdrehen wollen wie eine Schla nge, fiihrłe Beisp.itle 
von Beerdifeungśins tituten, Domanenpacutern an, um 
ja nicht den Klagem Reoht zu geben. W ie gut ihn die 
polnischen Finanizbehorden nformiert haben, zeugt 
davon, ais er behauptete, fiir den Auskpuf des A kzI- 
senpafentes fiu Likcrfabtikation habe die Finanzbe- 
hórde nur 7144 Złoty verlangt. Dem gegenuber bonn- 
ten die Klager mit yiehreren Quit.ungen nachweisen. 
dass sie 15 000 Złoty haben zahlen mussen. Dadurch 
hat Sąohock’ die Wahrheit auf den Kopf gestellt.

Noch sohoner war es, ais S. behauptete, das das 
potedsche AFzusenigesetz em klassiaches Beispiel fur 
dde Einziehung von .ndliirekten Steuem  in Polen ist. 
Dieses Gesetz wurde bekanntlich Mitte 1923 in Polen 
eimgefiihrt. Und dieses Gesetz ist nichts anderes ais 
das Akzdisengesetz des 'riiheren russischen Zaren- 
reiches.

Man sieht also, mir wtlclhen „KlassikenT uns 
Połed hier speziell in Oberschiesien begliickt bat, in- 
dron es hier ein Gesetz einfułirte, das yon fruheren 
russ'schen Czynownikes ausgefiihrt worden isl. Der 
polnische Staatsvertreter Sąchccki hat dadu-clh fiir

die ganze W eit kund getan, dass man in Polen etwas 
ułassisch nennt, was aus dem zaristischen. Russland 
gekommen ist.

D-oizdem buher samtdiche Antrage des polni­
schen Stadisvertreters das Schiedsgericht abgelehnt 
hai, so kam S. immer wieder darauf zuruck. Selbst 
dem Gerichtshof wurde seine Redc so langweilig, 
(r.ebenbei bemerkt, konnie manchmal S. selbst nicht 
weiter, obwohil er yersclńedene Koiumemlare und Ge- 
setzbucher durch sein Factotum vorgelegt bekań und 
seine Ausfulmmg schuftlicih gehaibt hat), diass das 
Schiedsgericht selbst hat Untarbrechunigen einsetzen 
miissen.

W ir bewundern diio langmut des Herm Prasi- 
denten Kaecketubeck, der sich die langwieriigen and 
langwe.'l1igen Ausftihrungen des Sąchocki mit dcm 
ausserstem Slmzismus angehort hat,

1Jeber die Angedegenheit haben w t  ja bisher ge- 
nug berichtet. Eingehender worden wir erst dann 
die Anlelegenheit besprechen, wenn das Urteil 
icommt, zuma) es den Kri gem schriftlich ziigestellt 
wird.

W: e gebś ssig unid dcm ScHedbigericht vorgreifend 
Jie  polnisohe Presse ist, zeugt davon, dass der ,IJu- 
skowany Kunjer" aus Krakau uber den Prozess eine 
■« tiz biiiiigt, den er betitelt: Unbeg: undete An-

spriiche der schlesischen Likórfabrikaoten (Nieuza­
sadnione pretensje gorzelników śląskich).
, Dies ist wiederum ein Ceweis, wie man die Ober- 

sc łesier behandelt, indem man ihnen nicht einmail 
ihre rechtlich bagrundeten Anrpriiche anerkernen 
willi.

9 e r  M o n o p o lp r o r e B  v o r  jJe m  o b e r s c h l e s i s c & e n  S c h i e r  s g s r i c h ł
i e r  deutsche • i sv e rtre tc r  s 'h !a  łt n it seinen Ausfiilirungen der polu. Staatsy e r tre te r . 

F re in e r yon kirunau tr 't t  fur die W ahrung d er er Jo rb e n e a  R ećhte ein
Der deutsche Rechtsstandpunkt wuide von dem 

deutschen Staatsvertreter, Ceh. Legationsrat Fhr. 
von Grui.au dargelegt. Es sind, so fiihrte der deutsche

aatsvertreter aus, zrwei Fragen, die besonders in- 
eressieren: Einmal, ob der Gewerbebetrieb ein sub- 

jektiyes Recht darstellt und damit durch den Artikel 
4 G. G, gescfhutzf ist. Massgebend dafiir ist die

Rechtslage, die zur Zeit dei Abtretung Pdbisch- 
Oberschlesiens vom Reiche bestand, also ‘ das deut­
sche Pecht und die deutsche Reichtsprechunig. Dianach 
rild-et § 823 B, G. V. die Grundlage,

Die korstanfe Rechtsprechung des Reichsgerichts 
sieht einen eitogerichteten und ausigeubten Gewerbe­
betrieb s ls eim dlurch § S23 B G, B geschutztes

Recntsigut gleich dem Eigentum am dessen wider- 
reohtliche , Stórung zu Schadcnersatz verpfl:c,itet. 
Die weitore Frage, oib nacli dem Willen der beiden 
Vertragsrarteien dieses subjektave Recht unter Ar­
tikel 4 G. A. fallt, ist gleichfalls zu bejahen. Bei der 
weiten Faissung von Artikel 4 G. A. wird der dorf 
vcirgesehene Schutz auah auif das beaeichnete Recht 
zu erstrecken sein, was aus der Note der Bctschafter- 
konferenr iiber Oberschiesien vom 20. 10, 21 hervor- 
geht, und was die polnisohe Dclegatiion wahrend der 
Verhend'iungen iiber das Genfer Abkiommen in der 
A_iilage 1 zum Pr(riokoli der zweiten Sitzunig der 10, 
Kommissicn vom 11. Dezember 1921 ausdriicklich zu- 
gegeben hat. Diese Aoffassung ergibt sich auch aus 
einer Entscheidung des deutsch-franzosischen Ge- 
mischten Schiedsgerichts gegen das Deutsche Reich 
voir. 15. 4, 21. Unter den Artikel 4 G. A. fałlen damit 
insbesondere, aber ktlneswegs aussrMiessilich die von 
natiirliohen Personen, Gesellschaften und. juristrichen. 
Personen erworbenen Konzessionen und Privilegien, 
Diese AMzŚfimng kai n somit nfcht auf den Kreis des 
Schutzes erwarbener Rechte angewendet werden, 
vielmehr sagt sie klar und deutlich, dass der Kreis 
der durch Artikel 4 geschiitzten Objekte denkbar 
weit gezogen ist. Das ist ausserdem nur die Wieder- 
holung eines in der Sina tenora x- s bei Gebietsabtre- 
tungen hergebrachten und ais notwendig anerkannten 
GedaoKens. Unter Anfiihrung an erkaem‘er Volker- 
rechtslehrer wies Geheimrat Frh. von Griinau nach, 
diass das Eigentumsrecht und die ungestorte Aus- 
ubung eines eingerichteten Ge w e rb eb c t ri e"ta e s auf 
gleioher Stufs stehe und damit gleirhon Schulz ge- 
niesse Die polnische Dełegadon hat sich auch in 
der Kcnuriissionsyerhancllung vom 3, 1. 22 laut Proto- 
koll bereit erklart, alle rechtsgullig erworbenen sub- 
jektiven Rechte genau so anzuerkennen, und zu ach- 
ten, wie Konzessionen und Privilegien vcn naliśr- 
bchen Personen, Geselischaften und juristischen Fer- 
srnen. Demnach ist eane Unterscheidnng zwisenen 
Artikel 4 und 5, wie sie aus der Interprctaticn des 
polnischen Siaatsyerketers z u . entuehmen war, nicht 
zulasbig. Schliesslich wies der deutsche Staatsver- 
treter auf eine Ujstim rugkeit im T «x t des Genfer 
Abkommens hm Der deiitsche Text spricht namlich 
in § 2, Abs 3 des Art. 4 ymn Schutz erworbener 
P.echte „einschhesslich Forderungen", łm franzósi- 
scfhen Tex t dagegen heisst es „tels que", was mit 
„wie z. B uoersetzt werden kann, § 2, Art. 4 ist 
lodiiiglich ais eine besondere Ausfiihrung des § 1 anzu- 
sehen; Dieser sagt, dass erworbene Rechte zu ach- 
ten sind, § 2 aber sagt, weiche Rechte zu achten sind, 
Barom ist es zweifeilos, dass subjektive Rechte all- 
gemein Anspruch auf Schutz hriben und im Falle einer 
Verletzung zu entschadigen sind

) (i.Ber oberschles. Kurier")

E s versfing ihm Horen nnd Sehen
Die Sanacja (G.uppe Czaplicki und Gemossen) 

sucht ndidaten. So kam Wacek zu einem Bau- 
mei&ter per Auto, aut dass er (der Bamnieister) mit 
ihm zu einer Sitzung karne. Der Baumeister fuhr h ir. 
kam in ein Zimmer. Ais er unter den Ve;rs'arrwneiten 
Sanacja-Gótizen-Ajnbetem auch den „ewigen" Kan- 
Ldaten auf den Poseł-Sessel M u r e k  (aus der B. K 
P Kaiowice) gesehen hat, wu-dc ihm schwindlig und 
er verliess das Zimmer. So wirkte Murek auf den Bau­
meister. Murek will wahrscheinllch Stadtverordne- 
ter 'werden. Und W icek hatte mit dem Baumeister 
ke jnj Gluck. Wie Korfanty die W ahkr konnen will, 
".crfanty stellt sich selbst ais Spitzerkandidaten fu.- 
die Wahlen in Katowice auf. Ais zweiter furgiert 
Rechtsaniwalt Wolny, dann Direktor Piedhułlek, 
Rcchtsanwalt Kobyliński usw. selbst.

Korfanty denke gar nicht daran, an den Sitzun- 
gen des Stadłverordnetenkollegiums teiilizunehme%



Was wollten wir bei den \  Ikerbundsdelegaten?denn so auEapferend ist Korfanty nicht, dass er um- 
sonst etwas fiir das Gemeimwohl tut. Der Trick liegt 
daran, damit Korfanty ais Zugpferd und Lockmiltel 
besser zieht.

Dass dies Korfanty nioht gelirgt, daftir werden 
wir schon sorgen.

Ein drittes Mai lasst sich der Oberschlesier nicht 
mehr einseiien.

H aben die aber A ngst!
1. In Strzebień, pow. Lubliniec, schemt die dor- 

tige Polizei nicht viel zu tun zu haben, denn sie kiim- 
mert sich schon darum, dass dort keine Kustosliste 
aufgestelt wird. Ein Przodowi uk M a ś l a n k a  mit 
Namen erschien bei einem Biirger von Strzebień in 
Assistenz eines zweiten Polizeibeamten u, erkundigta 
sich bei ihm, was fiir eine Listę er aufsteilen wilk 
Dies geschah schon das dntte Mai. M aś 1 a ń k a er­
klarte dabei: „Sie konnen jegliche Listę aufsteilen,
bloss die Listę von Kustos nicht, denn was wiirde dei 
Starosta sagen, dei' doch ein so guter Mensch ist.“ 
Dann wollte Maślanka auch noch die Kandidaten 
wissen, die auf der Listę sein werden.

Fanie Starosto, hat Ihre Polizei nichts anderes zu 
tun, ais derartige Wahlbeeinllussung und Schnuiiele:- 
dienste zu besorgen. W ir erklaren dem p. Maślańka, 
dass wir gerade dort uusere Listę aufsteilen werden.

2. Was sagt der Eisenbahndirektor Niebieszczań- 
ski dazu? In einem Wahlbezwk in Katowice sitzt 
auch in der Reklamadonskommission eir Eisenbahner 
uud zwar ein Sanator. Vom „Zw. Obrony G.-Śl." 
sitzt auch dort einer, ein gewesencr Eisenbahner, den 
die D, K. P. unberechtigter Weise aus aem D*enst 
enilassen hat, Hanke mit Namen Zu Hanke sprach 
der sanacyjny Koiejąr.z folgendes: „Du brauchst bioss 
zu uns zu kommen, dann l *st du sofort morgen wieder 
argeśtellt, umd zwar dauernd." Naturlich ging Hanke 
darauf nicht ein. Sdehe da. Am nachsten 1 ag er- 
schien bei Hanke der sanacyjny kolejarz und bat ihn 
urn eine Pożyczka. Da Hanke keine Bank hat und 
eine ziemlich gute Ha n d sumift besitzt, bekam der 
sanacyjny kolejarz eine derai tige Angst, dass er auf 
Vieren die Treppe herunterpnrzelte.

Wir fragen den Herrn Eisenhahndiirektor Nie- 
bieszczańslu an, ob der betreifende Eisenbahner be- 
fugt ist, derartige Werbemethoden anzuwenden. Wir 
glauben es nicht. Dann muss aber die Eisenbahm- 
ddrektian den betreffenden Eisenbahner derartig in- 
sti uieren, dass ihm Horen und Sehen yergebt.

Schicket doth den Stefek hin oder „Dr.“ (jetzt Mgr. 
praw) Stefek Dankiewicz ala Volkerre Jitskenner—  

Sąchocki gar nicht
Wegen der gegen den paln. Staat angestrengten 

IG ag en der Eisenbahner ausserte sich der D. K. P. 
Radca Stefek Dankiewioz (friiher Dr., dann hat er 
den Titel ,,Dr." yerkleban lassen, weil er eben kein 
Doktor ist) dess der jetzige Staalsvertreter (Sąchocki) 
schledit den poln. Staat verteidigt. Wiiide er (d. h. 
Stefek) die Vertretung fuhren, so wurden alle Klager 
yerlieren. Diese Weissheli ausserte Stefek im 
Cabaret „Apollo".

Dankiewicz hat also den Nagei auf den Kopf ge- 
troflen. Sąchocki muss abberufen werden und Dan­
kiewicz mit der echt „arischen1 Nase an seine Stelle 
kommen. Da Dankiewioz den giieehischen Vc rnamen 
„Stepha/aos" Hat, was auf deutsch Kranz heisst, so 
musste Dankiewicz eigemlich einen Kranz aus Bren- 
nesseln (mindestens) bekommen.

Also, Panie Ministrze Zaleski, Dankiewicz muss 
sofcrt nach Beuther kommen damit er den polnischen 
Staat retiet!!!

San acja  —  Klosettw irtschaft
20 000 Złoty und 20 000 Złoty hat wieder unser 

Magistratus fur eine’*Klosettanlage am Plac Wolności 
in Katowice verpulvert. 20 000 Zl. wurden fiir den 
Bau, 20 000 Złoty fiir die Niederreissung des Baues 
verausgabt. Feine Wirtschaft unseres Stadt-,,Papa". 
Wahi>t alle d’e Sanacja!!!?

Naczelnik Chmura vom Urząd Skarbowy I in 
Katowice wieder remgeiaflen

Im ersten Urteil dias vor ungefahr 4 Mon a ten 
der Sąd Grodzki zlu Katowice gefallt hat, wurden wir 
freigesprcchen. Es hat sajfr darum gehandelt, ob 
■wir ein Petent IV. oder III. Kategorie auskaufen sol­
len. Aus dem Urtedl gebt indirekt hervor, dass v r 
uberhaupt kein Patent auszulosen brauchen,

Wie bereits in der Nr. 44 unserer Zeitung er- 
wahat wurde, fand vor der in Katowice weilender 
Delegation des Volkerbundes eine Audienz statt, zu 
welcher der Prases des ..Zw. Obrony G. Jan 
Kustos, sowie aus Imielin Jan Pokryk und Jan  
Stoloriz zugelassen worden sirtd. Naohstehend geben 
wir den Verlauf der Audienz vor den Minister 
Aguirre de Carcer zur Kenintms.

Nachdem der Prases Jan  Kustos fiir die Rechte 
und gegen die Bedriickung der Oberschlesier einge- 
treten ist, was wir schon :n der Nr. 44 des „Glos 
G. Śl." berichtet haben, erteiilte J .  E. Munster das 
Wort dem Jan Pokrzyk, welcher schon 3 Tage vorher 
durch die Gemischte Kouunission zur Audienz arge- 
meldet war. P. Pokrzyk fiihrte Nacnstehendes aus: 
E, Exellenz, Herr Minister. Da ein Teil Oberschle- 
siens an Polen zugeteilt 'wurde, sind wir geHirtige 
Oberschlesier Polen geworden, wodurch wi das 
Polnbohe in Spracho wie in Schrift erst lernen 
mussten. Wir konnen uns nicht jiłijt Warscnau ver- 
stsndigen. denn wir bedłenen uns des Oberschłesisch- 
Polnischen, daher hat der Prases es rechtlich darge- 
stellt. dass w ■ gebiirtige Onerschiesier zu Polen ge­
nau śo stel en, wie die Elamen zu den Bel jiern, die 
Elsasser zu den Frąnzosen, die Slowaken zu den 
Czechen, Noch vor unserer Zuteilumg an Polen hat 
die Regierung Polens uns alle zu deutschen Zeiten 
erworbene Rechte garantiert. Den Bed.ensteten der 
Eisenbahn wurde eine Verfiigung des Eisenbahnmini- 
steriums vctm 21. Oktober 192C Nr. 42 018 ein B e­
schluss des polnischen Ministerrates vom 9, Marz 
1922, welche wie folgt lauten: 1. „Alle Eisenbahnbe- 
uienstete, welche aus dem preussisehen in den pol­
nischen Eisenbahndienst iibertreten, werden nichi nur 
nach bisherigen Baziigen, sondern noch l eine 

j Kategoi łe hoher ais bisher besoldet."

„Der Mimsterrat garantiert und bestatigt den 
Eisenbahnbeamten und sonstigen Eisenbahnbedien- 
steten Oherschlesiens, die aus dem preussischen- 
deutchen —  m den polnischen Staatsedsenbahndienst 
ubernommeu werden alle im pieussischen-deutschen 
Dienst erworbenen Rechte,"

Beschlo: sen durch den Mini st errat arr  9. M arł 
1922.

Der Mdtnisteiprasident.
Mp. P o n i k o w s k i .

Obi je n  Beschiuss des Mimisterrals gebe ich alien 
Eisenbahnerti zur Kenntmis, mit der Versicherung, 
dass Unkenntnis der polnischen Sprache kein Hinder- 
nis fiir die ctauernde Uebernahme in den polnischen 
Slaatsdiensl bildet.

Jeder dauernd in den polnischen Staatsdienst 
(ibernommene Beamte wird semen Fahigkeiten ent- 
sprechend im Rahmen des Etats auf Beforderung 
rechnen konnen.

mp,: D o r z y c k i .

Prezes Dyrekcji i Delegat Ministerstwa Kolei Żelaz­
nych Warszawa.

2. B e s c h l u s s :  In den offentl.cheii Versamm-
Iungen vrurde noch dazu betont. dass nicht nur das 
Polnische Eisenbahnmłnisierium, der Mimsterrat, son­
dern auch aie ScMesische Antonami, sowie die Gen- 
fer Kanvention (§ 4, und 344) diese Rechte garan- 
tieren.

In diesem Glauben dass alie gegebene Garan- 
tien auch wirkfich respektiert wer den, traten an- 
nć.hernd 15 000 bisherilge deuisuhe Eisenbahner im 
polnischen Staatsdh nst iiber E. Herr Minister, wie 
die Genier Konvention, . die Verfiigung vom Eisen- 
•bahniministerium, sowie der Beschluss des polnischen 
Ministerrates In Wirklichkei'. respektiert werden, 
davon zeugt der von En,er Exell®nz sitzende Eisen- 
bahnei Johann Stolorz, welcher nach 22 jlihriger 
schwerer Dietistzei1 ohne Angabe von Griiaden er,t- 
lassen wurde, obgleich er infolge Verlust der Sebkraft 
Joch Anspriiche auf Pension hatte, Alle seine Bitten 
auf Gewahrung von Pension unid Unterstiitzung ver- 
blieben erfolglos. (Hier erhebt sich aer ałtgediiente

A'm vergangenen Donnerstag wurde wiederum 
gegen uns verhandeit. Es hat sich darum gehajidelt, 
dass uns der Naczelnik Chmura mit 50 Złoty deshalb 
bestraft hat, wei! wir nicht rechtzeitig resp. weil wir 
iiberhaupf nicht Anigaiben iiber den Uinsatz getan 
haben. Auch die smal hatte Ghimura keir Glifck, 
denn auch in dlieser Angelegenheit wurden wir frci- 
gesprodhreaf.

E :sen)baimer J .  Stolarz vam PJa.ze und schdderte mit 
Tranen in den Augen seine Leiden und ungerechte 
Behandlungen, wobei Herr Minister den Knpf schiit- 
telte.) 1 W eiter fuhr p. Pokrzyk fort, Er. Exellenz 
Herr Minister, solche Falle wie bei p. Stolorz. sind 
Dutzende zu yerzeichnen, wefcei er noch belonte, 
dass zu deutschen ZePen hier in Oberschlesien ein j 
Jude hatte semen altgedienten Hund nicht rausgewim- 
niel(, abei das macht die polnische Staat,seisenbahn- 
verwailtuhg mit alten ausgedienten Eisenbahriern. 
W as fiir Aerger und Elend durch d e ungerechte B o  
handlung der Eisenbahnbcdiensteten verursacht wird, 
weiss nur Gott allein. Vor der Uebernahme wurden 
solche Karten zwisenen Eisenh ihner vertult (Hier 
iiberreichtc p. Pokizyk dem Herrn Minister e:'ne 
K arfe mit Iotenkopl und folgender Aufschrift:
,Śmierć zagraża Gornoślązakcm, gdyby pozostać 

mieli przy niemcach!!! Od głodu, moru, wojny-i przy­
łączenia do N:emdec zachowaj nas Panie' Diese 
Kartę Hess sich Herr Minister durch den Dolmetccher 
ins FranzosiscK ubergetzen.) Herr Minister, die 
Deutschen haber. pns ganz anders behandelt, wie jetzt 
die Pełen. Trotz. dom-du-. Behorde wusste, dass wir 
zu Hause polnisch sprechen, haben die Deutschen uns 
solche Schwierigke-'ten im Leben raichę gcmacht, wie 
es jetzl uns gemącht wird. Euer E. Herr Minister 
iiber die ungerechte Schadigung uns Oberschlesmr 
wnrder. der polnischen Behorder schon genug In der 
Presse Vorwiirfe gemacht, woruber zeugen hier die 
„Kattowitzer Zeitung" vom 25. April 1928, dass wir 
Oberschlesier uiribarmharzig geschadigt werden. 
(Diese Nummer wurde nicht b esc hlagn a bm t .) Auch 
der vor Euer E^ellenz sitzende Prases, sowie Redak- 
teur des „Głos C. Śl ' Herr Kustos bemuhte smlh durch 
Artókel, die Behorde zu uberzeugen, von der groasen 
Ungerechtigkeit die uns angetan wi^d, wofur zeugte 
der grosse Stoss mit den vielen Artikeln der Zeitung, 
(Hier iiberreichte p. Pokrzyk dem Herm Minister den 
ganzen Stoss des „Głos G. Śl.‘ mit den vielen Artikeln, 
welche stark rot angestriechen wurden )

W eiter ;schillderte p. Potcrzyk die Zustande in den 
polnischen Volksschulen, indem er saigte: So wie es
den Eioenbalhnein ergeht, so geht es auch yialen 
ober=chlesisenen Lehretn, obgleioh sie  sich  turn die 
ipc-lnl sc be Volksschule woh)verdient Lab en, Von 
weiter en Ausfuirrungen wiirJ abgesehen, um nut dem 
Zensor nicht in. Konflikt z,u geraten. Jedoch er- 
wahnte e? noch, dass es uns Eltern sehr daran ge- 
legen ict, unsere Kinder eine hohe Bildiung und Er- 
ziehung zu gewahren, wie es die deutsche Schule tat, 
denn wir sird nicht in Je r  Lage unsere Kinder fin.an- 
zielł hochzusLeilen. .

W eiter beriihrte p. Pokrzyk SteuęrangŁKgenhei- 
ten, welche sowohl bei den Arbeite-n, Laiidleuten, 
Handwerkern, . wie auch Geschattsleute grosse 
Emporung h©rvorgerufen haben, Uns Arbeitern wur­
den die sozlałen Rechte, welche unsere Vater durch 
jahrelange Bemuhoingen ausgestaten haben, gekiirzt, 
wo durch wir sdhwer geschadigi werden. Euer E. p. 
Kustos hat Recht, . indem er ausfiihrte, dass die 
Steuern von Arbeitern u. Handwerkern restlos unter 
Exekution eimgetrieben werden, den Indiustrielien je­
doch Mi.tlicnen. erlassen und ermassigt werden, an- 
gebllch aus PoloiJsierungsgruniden. Wie die Poloiu- 
sirrung bet. ieben wird, (konnien wir den weiteren 
W crtlaut voi dem Zensor mcht wiedergeben), jedoch 
langjahrige Arbeiter und Beamte, welche durch ihrer 
Bandę F]ei,ss die Industrie hochgebracht haben, be- 
weinen neut' ihr Los. Herr Minister, wir gebiirtige 
Oberschlesier haben n;e erwartet, dass durch die Zu­
teilung Oiberschlesiens an Polen, uns soviel Unge- 
refchtugkeit erwiesen wird. Ais Beweis ubergab pan 
Pokrzyk Herm Mim-ster Belege iiber die ungerechte 
Behandlung der Oberschlesier, Zum Schluss legte p. 
Pokrizyk dieaelbe Bitte.-w ie p. Kustos vor, der Herr 
Minister w ole giitigst bei der nachsten VolkerDunds- 
tagung alle obenerw ihn ten und berichtigte Klagen 
der Oberschle =,iei ziur Sprache bringen und wir er- 
warten, dass endlich eine gerechte Behanldlung ein- 
treten w ordę. Herr Ministei stand auf und dankte 
uns all-en.

WenA man Ju r oh eim Orzeczenie karne voni 
Urz, Skarbowy bestraft wmd, so soli mao immer gut 
tum, sioh an das Gericht um Entscheidung wenden, 
und nicht an der. Wydział Skarbowy, denn am Ge­
richt hat man immer mehr Venstandmis und Recntsge- 
fiihl. wie auch Gesetzeisachuung, wie beim Wydział 
selibst.


